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ODrona Przemyśla.
Berlin, 17 m arca.

^National Zeibung« donosi z nad g ra n icy  ro ­
sy jsk ie j:

K r y ty c y  w o jskow i dzienn ików  m oskiewskich 

zajm ują się żyw o  oblężeniem  Przemyśla. P od ­

noszą oni, że od  n ie jak iego  czasu Rosyanie nie 

podejmują żadnej większej akcyi przeciwko 

Przemyślowi. Źród ła  rosy jsk ie  donoszą, że  w y ­

cieczk i za łog i przem ysk ie j zosta ły  pTzez w o j­

ska •oblężnicze odparte. P o za  tem  od b yw a ją  

się ty lk o  po jedynk i antyleryi i prace 'saperów.

Jak się zdaje, Rosyanie-, chcąc uniknąć w ie l­

kich strat, pragną w yg ło d z ić  fortecę. Krytycy  

rosyjscy przestrzegają przed mniemaniem, ja ­
koby forteca przemyska, urządzona w  sposób 
nowoczesny i broniona nadzwyczaj zręcznie, 
mogła tak rychło dostać się w ręce Rosyan.

Austro-węg;erska fenzyw a.
Wiedeń, 17 marca.

„N eu es  W ien er Journal11 donosi z Budapesztu:
Ofenzywa rosyjska w dolinie Oporu została 

stanowczo złamana. Rzut oka na mapę wskazu­
j ą  doniosłość tego  faktu, gd y ż  dolina Oporu 
w iedzie  w stronę Stryja.

W a lk i na froncie  K a rpa t trw a ją  dalej. P o ­
m yślnym  rezu ltatem  dnia w czora jszego  jest ta 
okoliczność, że wojska austro-węgierskie mają 
teraz ofenzywę po swojej stronie.

Budapeszt, 18 marca.
Nasze w o jska  trzym ają  się na zdobytych  po- 

zycyach . Nocne atak i Rosyan zosta ły  odparte. 
Rosyanie wytoczyli ciężkie działa i karabiny, 
maszynowe na gościniec wiodący do Turki.

Z linii Baligród-Nadwórna,
Berlin , 18 marca.

»N ationa lzt.g .« donosi z  aust.ro-węgiersikiej 
k w a te ry  wojennej:

Skuibkiem tajan ia śn iegów  po la  i d rog i wzdłuż 
K arpa t zam ien iły  s ię w  błotne jezioro. W szys t­
k ie row y  strzeln icze i  sebroniśka arlyileTyi za la­
ne są wodą, k tórą  żołn ierze usuwają 'szuflami. 
M im o to od w czora j toczą się znow u zacięte 
walk i.

K on tro fen zyw a  rosy jska  odznacza się roz- 
paczliw em i atakam i w zdłuż całego frontu, zwła-

Bfecz 
nawiedzony inwazyą rosyjską.

Od jednego z poważnych obywa 
teli, który dopiero z początkiem dru­
giej inwazjo rosyjskiej z Biecza w y­
jechał, otrzymujemy następujące in- 
formacye:

M oskale weszli do  B iecza  14 listopada w  
m ałych patrolach, dop iero dnia następnego pod 
w ieczór p rzyby li w  sile k ilku  tys ięcy  kaw aic- 
ry i. Od tego  dnia p rzew a la ły  się p rzez B iecz 
całe masy w ojsk, dążąc to pod  Sącz przez G or­
lice, to  pod K rak ów  przez R-ozembark i R ze ­
piennik. P o b y t ich w  Bieczu, podobnie jak  
w szędzie, za znaczy ł się rozb ijan iem  sklepów  
żydow sk ich  i p lądrowaniem  opuszczonych m ie­
szkań, k tó re  po w iększej części zam ienione zo­
sta ły  na stajn ie d la  koni.

W o jsk o  regu larne naogó ł zachow yw ało  s; 
jeszcze  znośnie, w yb ryk ó w  i rabunków  dopu­
szcza li się p rzedew szystk iem  tak zwani trenia- 
rze i w lokący  się za w ojsk iem  m aruderzy. Ci 
rabowali, co pod rękę wpadło. Zdarzy ło  się ,ak- 
że k ilk a  m orderstw  w  ok o licy . I tak  w K or­
czynie, w iosce, na leżącej do parafii b ieck ie j, 
pew ien podoficer rosy jsk i zam ordował w ieśn ia­
ka, k tó ry  stanął w  obronie sw e j siostry. Nustę 
pnego je-dnak dn ia  przyszed ł morderca do cha­
ty zam ordow anego i przepraszał n ieszczęśliwą 
w dowę, że to uczynił w  op ilstw ie i dał na po­
grzeb  k ilkadzies ią t rubli. W  Rzepienniku podo­
bnież pew ien w ieśn iak został zam ordowany d la  
tego, że nie chciał oddać koni. Z jechała na 
m iejsce m orderstw a komisy-a rosyjska, nie 
znam jednak  je j w yniku . W  Święeanach w ie­
śniacy pod przew odn ictw em  O. Tadeusza Sjuch­
ty, baw iącego  tamże u sw e j rodziny, .zorganizo­
w ali -samoobronę. U zbroili s ię ch łopi w  dTągi i 
p ostaw ili straż w e  wsi. G dy  do  jak ie j chaity za­
pędzili się sołdaci i chcieli zarekw irow ać b y ­
dło lub wóz, w net z jaw ia ła  się zbrojna w  drągi 
straż na czele z O. Tadeuszem  i odb ija ła  Mo­
skalom zdobycz. Udaw ało się bo łatw o, 'bo tak ie 
rekw irunki odbyw a ją  żołn ierze na własną rękę, 
licząc na lęk liw ość  ludu, ale gd y  kilku chłopów  
stanie i g roźn ą  przyb ierze postawę, zazw ycza j 
uciekają.

W zg lęd em  kościołów' zachow ali s ię  M oskale 
nadspodziewanie dobrze, raz ty lk o  w  nocy mie­
liśm y w  k lasztorze napad p ijanych  Ozerkiesów , 
k tó rzy  zrabowali kilka- w ieprzów  i służącemu 
palbo i pieniądze, m ówili jednakże, że gd yb y ­
ś m y  uciekli, to ko-ściół i k lasztor zrabow a liby  
doszczętn ie i zam ienili na 'stajnie.

W  Szyżynaeh  atoli spalili żo łn ierze taimtej- 
, szem-u proboszczow i .zabudowania gospodarsk ie 
’ z zem sty, że  się użalił przed pułkownikiem  n-a 
ich rabunki, -nadto spalili tam te jszy  dw ór, nale­
żący  do  banku bytom sk iego . W  Sławencinie 
znowu pob ili! tam tejszego proboszcza, .starusz­
ka, ks. Filara-, za to, że  nie da ł im natychm iast 
>dioryl'ki« w żądanej ilości.

G dy w  połow ie grudnia M oskale cofa-li s ię zo 
Święean ku  Szyżyinom, zabrali z sobą dw óch  
k le ryk ów , ‘baw iących  tam że u rodziny oraz ich 
rodziców  i chcieli ich pow iesić, jako szp iegów . 
D opiero za wstaw ien iem  się proboszcza szy- 
żyńsk iego, ks. S idora i ludizd, kom endant za­
m ienił im karę pow ieszen ia na p ięćdzies ią t na­
haj c«k.

C iężk ie to b y ły  zaiste czasy  i z w id k iem  u-
szcza pod Baligrodem, Użokiem, W yszkowem  tęsknieniem w yg ląda liśm y pow rotu  naszych 
i w  dolin ie Opcru. N a  północ od Nadworny zo-j w ojsk , k tóre  z ja w iły  s ię  dop iero  14 grudn ia  i 
stali Rosyan ie odparci na w szypstk ich  punk-i chociaż ln-twa w rzała i mad głow am i .przelały- 
t-acli. Jak  zeznali jeń cy  rosy jscy , n iek tóre nowo w a ły  nam -szrapnele i granaty, to jednak lże j
utworzone pułki rosyjskie zostały doszczętnie 
zniesione.

Ofenzywra rosy jska  w zdłuż K arpa t jest ostat­
nim ku rczow ym  w ysiłk iem  Rosyan, celem  zła­
m ania frontu austro-węgierskiego.

było  na .sercu, że .najeźdźca pó jdzie -sobie, skąd 
przyszed ł. W  czasie b itw y  od gra-ndtów ro sy j­
skich -spaliły się na bieekiem  przedm ieściu dwie 
stajn ie i dw ie stodoły, nadto od  jednej kuli ka­
rab inow ej zginęło w Święeanach d w o je  etaru-

ma wojny.
w  szpitalu rosyjskim.

i. W ie lk a  b itw a  zaWTS j U<1 yn ’ W ^ 1udni'u- 
na. ca łe j lin ii. Zadanie i / w  WCzesneS °  rana 
le w ojskom  austryaokhn wv, ? f yp a ^ °  ,w  1,dzia'  
niej. Chodziło o  to, aiby  R o s y a n '"1 m epośled-
M  le w y  brzeg  rzek i, * *  dopuścić

szeroka-, wispaniale umocniona 1? / ^  S1|  rn1ała 
n ieprzebyta tama d la  dalszego pochodu // ronna’ 
j t ó e la .  »  p t .
f t r t  o  św icie, g ra ła  do późnego  
z przerw ą w  ciągu dn ia  za ledw ie p ó t a o S ™  
■ Poza  lin ią ogn ia, z ty łu , na t> »bogc/y feku w  
m aleńkiej, na pół zburzonej chatce, i&feod p rzy  
te le fon ie  rosy jsk i dowod&a po-zycyg człow iek  
drobny, zm ęczony chorobą. Z  nist je g o  pada co 
chw ilę n ow y  rozkaz. W  ślad za kom endą, -dnia­
ła, przes-uwają się z szalonym  pospiechem  z oo- 
Ey c y i na po-zycyę. P o  chw ili b łysk  k ró tk i, u rw a­
n y /  chmura dymu unosi s ię  w  pow ietrzu , a  w  
ślad za- nią daleko gdzieś na lin ii n iep rzy jac ie l­
sk iej bo lesny krzyk , zam iera jący w  rozdziera­
jącym  serce jęku  kończącego sw e istn ien ie ży ­

cia ludzk iego.
; 1 tak przez cały- dzień  bez przerw y. T o  ro z­
m ow a arm at -z um ocnionych pozycy j, k tó re  od- 
Itąd ziftionią się w  trw a ły  punkt obronny na dłu­
g ie  m iesiące...
1 O godzin ie  8 w ieczorem  nastała cisza. A i-  
m a ty  um ilk ły  —  nadeszła c h w i l a  .upragnionego 
spoczynku.
_ P o le  b itw y  zaro iło  się m ilczące mi, isnująeemi 

ja k  w idm a, postaciam i. To sanitaryusze 
& ła tam am i. ao low ęm i j^ ręka jch  pczeazjukują te ­

ren w alk , a  żm udnej i  c iężk ie j ich p racy  p rzy ­
patru je się w y isk rzone gw iazdam i niebo.

W czesnym  rankiem  lec i złow różbna wieść, 
że Rosyan ie p rzek roczy li Dunajec pod M elszty- 
nem. T ren y  i p ow ózk i długim  korow odem  c ią ­
gną naprzód od  pontonow ego mostu na Dunaj­
cu. Za  w ozam i w ojsko c iągn ie  św ieże, w yp o ­
częte, w prost z .głębi R osy i idące. L e c i w ieść
głucha, że  idą na K raków .
°  ’ *

W  Zak liczyn ie, w  szpitalu, urządzonym  przez 
zaw iązany z .początkiem  w o jn y  kom ite t Czer­
w onego K rzyża , złożono k ilkudziesięciu  ran­
nych  w zię tych  do  n iew o li P o la k ów  i  Rusinów 
z  30 i  80 p. p iechoty. Lekarze  ro sy jscy  pospie­
szy li n a jp ierw  z pom ocą sw oim  rannym, k tó rzy  
•byli rozm ieszczen i w  szkołach. O naszych d o ­
w ied z ie li s ię dop iero  w  dw a dni późn iej. G d y ­
b y  nie nasze panie z kom itatu, k tó re  się nimi 
zaop iekow a ły , b y lib y  ci b iedacy  z  głodu i bra­
ku  pom ocy pom arli.

Sanitaryusze rosyjscy przygotowali stół do 
01>,r.af yb które się mają rozpocząć za chwilę.

Cóż za  ro zp acz liw y  obraz, jak iż  w yc isk a ją cy  
z-y z  ócz w idok  bezm iaru ludzk iego  cierpienia 

.pya t C7la .s^  P rzod nami! L e żą  szeregiem  na pry-
p ,/ // .•  ’Ĉ una'cłl o fia jT  w ojennej n iedoli. W

nalee urwifn T ^  łŻej rannyoh- Jeden palec urwany, d rugi nogę przestrzeloną trzec i
l  r0Z,Crwanem " k m ,  z  k tó rego  ku la  w j S S
kaw ał nnęsa, m n y  z ręką przestrzeloną, lub
gą  rozerw aną kulą karabinową. L e że li ubrani
pa lili pap ierosy i fa jk i, rozm aw ia li po  .poRkiu’
czy ta li książk i, kalendarze, roczn ik i pD m "ilu.’
strowanych, dostarczone im  przez zak liczyńsk ie
panie. Poc iesza li się nadzie ją  zobaczen ia swoich
w e Lw ow ie .

W, drugiej, w iększej sali, sam i c iężko  ranni.

Zaraz u w ejśc ia  le ż y  na łóżku  czlow ick-w idm o. 
M ężczyzna la t oko ło  40. B łędnym  przeraż-o-rijmi 
w zrok iem  w odzi po otoczeniu. L e ż y  jak  go 
p rzyw ie ź li z placu boju, ty lk o  b ez  płaszcza i 
(bluzki. W  piersiach ma trzy  kule, k tóre spowo­
d ow a ły  zapalen ie płuc. Go chw ila wstrząsał nim 
kaszel, pow odując u p ływ  k rw i z  ran. Posłan ie 
jego  oddaw na przesiąkn ięte by ło  k rw ią . L e ­
karz zlbadał go, zapisał lekarstw o na uśm ierze­
nie kaszlu, ale kul nie w y ją ł, b o  nie by ło  .na­
rzędzi. Zresztą stan chorego nie rok ow a ł na­
dzie i. W  gorączce chory m ów ił o  żonie, o  d z ie ­
ciach pozostaw ionych  w  domu i pow tarzał, że 
ich już zapewne w ięcej nie zobaczy .

.Na drugim  łóżku cały we k rw i i bandażach 
le ża ł m łody, jasny blondyn. W yk rzyw io n a  bo­
lesnym  kurczem  tw arz jego  m ów i o strasznych 
cierpieniach. Praw a ręka obandażowana, ale 
przez bandaż przesiąka k rew  i  sp ływ a  na prze­
ścieradło. P raw a  noga- ca la  zaw in ięta , a le  ban­
daż te ra z  czerwony, pościel, ca ła  -bielizna, ciało 
jedna k rw aw a  plama. L ew ą  nogą rusza co  chw i­
la, praw ą zranioną rękę podrzuca w  bolesnym  
kurczu i opuszcza bezw ładnie w  dół. G ryz ie  do 
k rw i usta, zdrow ą ręką szaip ie w łosy  i  K rzy­
c zy : »N ie  zniosę, nie w ytrzym am , .ratu jcie!* —  
i  m ętnym  szklanym  w zrokiem  w odzi po obec­
nych. i

Jedna z pań, opiekunek naszych, nachyla  się 
ku niemu i  proponuje napisanie listu  do rodzi­
ny. Chory zgad za  się i dyk tu je  adres, a le  prosi, 
a b y  o jc a  nie przerażać i napisać, że on nieba­
w em  będzie zdrów.

I  począ ł opow iadać swe dzieje. B y ł na wojn ie 
w szystk iego  p rzez 5 dni zalediwie. Dnia 19 l i ­
stopada oddzia ł o trzym ał rozkaz .podejścia o 
św ic ie  pod  stanow iska n ieprzy jac ie la  i tam  się 
okapać. L ed w o  ruszy li naprzód, M oskale .sypnęli

gradem  szrapneli, a karabiny m aszynowe za­
g ra ły  równocześnie. Tuż kolo. n iego  pa.rtl 
szrapnel, zm iażdżył mu kolano, przetrącił pod- 
■udzie i poszarpał stopę. Upadł bezprzytom ny i 
ocknął się dopiero w  chwili, gd y  kula karab i­
now a ' rozerw ała mu palec prawej ręki. W a lka  
trw a ła  cały dzień, a podczas tego  leża ł bez po­
m ocy na śniegiem  ok ryte j .zmarzłej ziem i, o c ie ­
k a ją cy  krw ią, g łodn y  i w yczerpany do osta­
teczności, w oła jąc napróżno ratunku. Dopiero 
w ieczorem , gd y  walka ustala, zabrali go  sani­
taryusze i za łoży li mu p ierw szy opatrunek.

-—  Żebjmn choć jedną ku lę b y l w ys trze li! —  
skarży ł się boleśnie m łodzien iec —  z radością 
i zapałem  szedłem  na w o jnę i chciałem  bić w ro ­
gów . Od p ierw szego  ćw iczen ia  ukochałem  tę 
w ojnę, chciałem  być  bohaterem , a zostałem  ka ­
leką...

Opodal na jednem  z na jb liższych  łóżek  rzu­
cał się w  agon ii żo łn ierz z 3 kulam i w  g ło ­
w ie. Od strzału w  g łow ę  i s zy ję  sparaliżowało 
mu lew ą  po łow ę ciała. N iep rzy tom n y w o ła ł cią­
g le :

—  G dzie m oja ręka? —  oddajc ie  m i rękę!
B y ło  ich w  te j sali jeszcze 9 rów n ie c iężko 

chorych. M ów ili z trudem, a k a żd y  chciał dać 
znać rodzin ie, że ży je , że się zobaczą, bo ich 
do L w o w a  pow iozą... W szystk im  w  atm osferze 
krw i, łe z  i bólu jaw ią  się w idm a ludzi uko­
chanych, k tó rych  w  gorączce  p rz j zyw a ją  raz 
po raz...

A  ileż  tak ich  k rw aw ych  obrazów  na całym  
teren ie w o jn y ! Ileż  na jd roższej k rw i naszej le ­
je  się na polach  b itew , krzepn ie na śnieżnych 
przestw orzach , jak o  zadatek  lepszej p rzyszło ­
ści. Ile ż  w znosi się po szpitalach ję k ó w  i skarg 
bolesnych!

D rugi rosyjsk i szpital urządzony b y ł w  szk t- 
io. I  tutaj leże li żołn ierze austryaccy i rosy jscy  
obok siebie, a różn icy  w  obchodzeniu się z n i­
mi nie czyn iono żadnej. W szyscy  jedn akow o 
w ynędzn ia li, bez koszu l p raw ie, a je że li k tó ­
ry  ma jaką  p łachtę p łócienną na grzb iec ie , to 
krw ią  nasiąkniętą. L e żą  na słom ie na pół p rze­
gn iłe j, n iek tórzy  pod kocam i, w iększość bez 
p rzyk ryć  inni pod w łasnem i żołn iersk iem i je ­
szcze płaszczam i. Zb iedzen i są i g łodn i, bo o 
na lcżytcm  dla nich pożyw ien iu  nie ma kto m y­
śleć. Czterech san itaryuszów  rosyjsk ich  gotu je  
w  brudnym  ko tle  liorbatę, czerpią ją  w  ga r­
nuszki i poda ją  rannym  w raz z kaw ałk iem  su­
chara. R ęce  chorych w yc ią ga ją  się chciw ie po 
ten napój, usta sp ieczone gorączką  zanurzają 
się chciw ie, lecz suchara u gryźć  nie m ają od­
w ag i: „J a k  się ugryzie, to w szystk ie  kości w  
g łow ie  trzaskają  i bolą pół g o d z in y11 —  skarży ł 
się jeden  z m łodych, ran iony odłam kiem  szra-
pnela w  g łow ę. . . . . ,

L ek a rze  rosy jscy , przynajm niej ci, k to r j ch 
tu w idzieliśm y, sprawiali korzystne wrażenie. 
U czynn i i c ierp liw i, pracow ali z po>więceniem , 
nie czyn iąc w  obsłudze lekarsk iej i trak tow a ­
niu żadnej różn icy  m iędzy  swoim i, a naszym i 
chorym i. —  O peracye lże jsze w yk on yw a li na 
m iejscu, cięższe i trudniejsze w yp ad k i odsy­
łano d-o Tarnow a. Naszą publiczność, odw iedza ­
jącą  chorych, dopuszczają bez trudności i  
p rzy jm u ją  grzeczn ie.

I  tak  leżą  obok siebie do n iedaw na n ieprze­
jednan i w  w alce, dziś w spólną zw iązan i n iedo­
lą. Zapom nieli o w o jn ie  i n ienaw iści, spokojn i 
i w yczerpan i spogląda ją  na siebie, bez urazy, 
raczej ze  szczerem  współczuciem . L że j ranni po­
m aga ją  c iężko  rannym , ubierają ich i podp ie­
ra ją  sie wztaiemnie.
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szków , mąż i żona. Od strony G w lic , na w zgó r­
ku pod lasem plebańskim ,stoi sobie licha chat­
ka. W  czasie b itw y  schroniło się d o  n ie j k ilku  
rosyjsk ich  żo łn ierzy  i resztki p row ian tów  w y ja ­
dali biednemu w ieśn iakow i, czterech zaś sie­
dzia ło  tuż pod  chatą. W  tern uderzył w  nich 
austryacki szrapned, oderw ał jednem u żo łn ie­
rzow i Tękę i resztę c ię żk o  ranił. W ybuch  szraip- 
nela ro zw a lił d rzw i d o  chaty, k o łysk ę  z  d z iec ię­
ciem  rzucił pod  ław ę, le c z  n ikogo  z dom ow ni­
k ó w  nie ranił. W id ząc  to, żo łn ierze będący w  
chacie, od b ieg li jed zen ia  i  poczę li uciekać. —  
Lecz  za ledw ie w yb ie g li z  chaty i kilkanaście u- 
b ieg łi k roków , g d y  d ru gi szrapnel w  nich ude- 
Tzył i c iężko  poranił. S zczątk i p ierw szego  szrap 
nela  znalazłem  jeszcze w  onej chacie i zacho­
wałem  na pam iątkę.

R adość ludu z  pow rotu  naszych w o jsk  by ła  
bardzo w ie lka  i czam  k to  m ógł, naszych  żo ł­
n ierzy  gościł, lecz  n iestety, radość ta  n ied ługo 
trwała, b o  —  jak  w iadom o z  ga ze t —  M oska­
le znow u B iecz z a ję l i .1

Ozem tam ludzie teraz ż y ją  —  jeden  B óg  ra­
czy  w iedzieć. So li już n iem a od  listopada, m ły­
ny sto ją , bo M oskale pasy pocięli, a chociażby 
zresztą sz ły , t o  M oska le zab ra liby  od  razu 
w szystką  m ąkę. Trudno tak że  piec chlcb, bo je ­
szcze n ie up ieczony z p ieca w yc iągn ą  i zjedzą. 
D ow iedzia łem  się, że  M oskale m ieli obecnie 
sprow adzić do B iecza prow ian ty i ludziom  od­
sprzedają, a le czy  to prawda? D la tego  p o  w y ­
pędzeniu M oskali szybk i dow óz prow iantów , 
zw łaszcza soli i m ąki jest kon ieczny, jeże li lud­
ność ma się uchronić od  śm ierci g łod ow e j.

n o w a  r e f o r m a

Z naszej emigracji.
f In form acje  * A'owej R eform y*.)

Wiedeń, 14 marca.
K om ite t nauczycielstwa ga licy jsk iego  w  W ie ­

dniu uchwalił na wniosek prezesa dyr. Jana So- 
lesk iego w ziąć  czynny udział w  w ydaw n ictw ie  
„P o lsk a  S zko ła ” , redagow anem  przez nauczy­
cieli szkół w yższych . W  czasopiśm ie tem będzie 
osobny dział szkoln ictwu ludowem u pośw ięco­
ny. Odrc ;ne a rtyk u ły  n a leży  nadsyłać na ręce 
p. So lesk iego (X I I .  Ratschkygasse 44— 32).

K om ite t nauczycielstw a ga lic y jsk iego  w  W ie ­
dniu zw raca się z uprzejm ą prośbą do rodziców - 
rodaków , zam ieszkałych  w  okręgach  V I I I . ,  IX . 
i  X X ., ab y  zg łos ili sw o je  dzieci, nie uczęszcza­
jące  do szko ły  —  na ręce prezesa dyr. Jana So­
lesk iego. W  okręgach  w y że j w ym ien ionych  mo- 
gą_ b yć  o tw arte szko ły  polskie, g d y ż  jest na­
dzieja, iż R ada  szkolna k ra jow a  udzieli na ten 
cel odpow iedn iej subweneyi.

K om ite t uchwalił o tw orzyć  kurs p rzy go to ­
w aw czy  do egzam inu kw a lifik acy jn ego , na ra­
zie bez subweneyi. K ierow n ic tw o  kursu pow ie­
rzono dyr. Soleskiem u. W y k ła d y  dla 42 uczest­
n ików  rozpoczę ły  się w  sobotę In ia  13 b. m.

. Grac, 14 manea.
K om ite t op iek i nad w ychodźcam i polskim i w

racu,^ zw raca  się do w szystk ich  rodaków , re- 
d ak cy j dzienn ików  i  stow arzyszeń  poAskich z  
na jgorętszą  prośbą o  przysłanie d a tk ów  pienię­
żnych, celem  poparcia  w ielostronnej dobro­
czynnej d zia ła lności kom itetu . W  S tyry i prze­
byw a  obecn ie ok o ło  30.000 w ych odźców  z  Ga- 
licy i, potrzebu jących  pom ocy dla zaspokojenia 
najn iezbędn iejszych  potrzeb . K o m ite t  ogran i­
czony jest na pom oc własną i  pom oc- w spół­
ziomków,. bo od  ludności s ty ry jsk ie j pom ocy 
d la  naszych b iednych  "wychodźców  spodziewać 
się nie może, a pom-oc ta  wraz z zasiłk iem  rzą­
dow ym  70 hal., jest w obec ogrom u b iedy zupeł­
nie n iew ystarcza jącą . D atk i p ros im y przesyłać 
pod adresem : IC. k. Laenderbank F ilin le, G raz, 
oonto: »Po ln isches I\om itee«. Biura kom itetu  
m ieszcą się w  lokalu  T ow . akadem ick iego  j>0- 
gnŁsko«, Graz, H aydngasse 10.

K om ite t op iek i nad polsk im i wychodźcami 
w Gracu.

Za sekretarza: Przew odniczący:
St. Tarnawski. L . Ramult.

Prościejów, 17 marca.
K om ite t polsk i w  P rośe ie jow ie  (M o ra w y ), 

p oda je  do w iadom ości, że kurs nauki buchalte- 
ry i ję zyk u  po lsk im ), ję zyk a  n iem ieck iego 
i p isan ia  na m aszynie rozpoczn ie się 20 b. m. 
N au kę p row adzić  będą s iły  na leżyc ie  ukw alifi- 
kow ane i  z dużym  zasobem w iedzy, tak  teore­
tycznej, jak  p raktycznej. In teresow ani, jak  i 
re fłek tanci now i zgłoszą się w  oznaczonym  dniu
0 godz. 7 w ieczór, w  lokalu  kom itetu  p rzy  ul. 
Y apcn ice  21.

Za kom itet: Zdzisław Stańczewski, prezes\ 
Stefan Chojnacki, przewodniczący Sekcyi pra­
cy.

Fulnek na M orawach, w  marcu.
M iesiąc temu jeszcze pisałem- o pom yśln ie j­

szych stosunkowo warunkach eg zy s ten c ji, ja- 
, k io  znaleźli tutaj w ych odźcy  polscy. Zdaw ało 
s się, że bogata okolica  m iasteczka dostarczy, 

jak poprzednio, tak i nadul, g łów n ych  artyku ­
łów  żyw ności w ob fitości i po um iarkowanych 
cenach. D zisia j jednak  ■zmieniło się w szystko 
nie do poznania. C eny m ąki i kasz podskoczy ły
1 tu ta j ogrom nie, tłuszczów  zaczyna  brakow ać i 
to tak masła, jak  i słoniny i smalcu. Jednym  
z pow odów  tego  objawu jest sp ek u lac ja  han­
d larzy  i sam ych w ieśn iaków , k tó rz y  w olą  natu­
raln ie sprzedawać tow ar na najdroższych  ryn ­
kach. zbytu, takich, jak  M-orawska Ostrawa i t. 
p., niż w  tutejszem  mieście.

w m ia ię  pogarszania się warunków  e g zy ­
s ten c ji, część ludności tu tejszej, złożona z ro­
botn ików  fabrycznych  i uboższych rzem ieśln i­
ków , zaczyna się n ieprzyjażn ic odnosić do  na­
szych w ychodźców , upatrując w nich nie słusz­
nie p rzy c zyn y  d rożyzn y . Na szczęście, in teli­
gentn iejsza ludność m iasteczka z burmistrzem, 
p. BrittanLm, na czele, okazu je zrozum ienie po­
łożenia. T o  też nie zagraża  nami przynajm niej 
»w yśw ie cen ie « z  miasta, k tó re  spotkało podo­
bno naszych ziom ków  w  pob lizk iem  m iasteczku, 
Budziszow ie. (Bautsch), jak  doniósł o rt rawski 
»K u ry e r  Po lsk i* .

Mimo p rzykrego , jak  wszędzie niemal na ob­
czyźn ie, położen ia , w  n ielicznej naszej P o lon ii 
uie zamarło życie . P rzeb yw a ją cy  'tutaj w łaśc i­
cie le dóbr ziem skich, jeden z pow iatu kołbu- 
szow skiego, drugi z, ropczyck iego , k rzą ta ją  się 
około stworzenia sta łe j o rg a n iza c ji g a lic y j­
skich w łaścic ie li średniej w łasności i d zierżaw ­
ców ziemskich, celem  podjęcia  in tensyw nej pra­
cy po pow rocie na z iem ię  »m o g lł i k rz y żó w «. 
Podobno ■projekt ten  znalazł posłuch wśród 
licznej rzeszy naszych ziem ian, a stworzen ie or­
g a n iz a c ji jest na najlepszej drodze.

Dr. W l. B.

fisailsya diii sprać? {sspodańt&s 
Rrsjoaisso.

(Koresnondencya »N ow ej Reform y*.)

Wiedeń, 16 marca. 
K om isya  K o ła  po lsk iego  d la  spraw  gospodar­

stw a K ra jow ego ukonstytuow ała  się, w yb iera jąc  
przew odn iczącym  posła W ład ys ław a  D ł u g o ­
s z a ,  referentem  finansow ym  dra A d o lfa  G r o s  
sa , referentem  ro ln iczym  hr. R e y a .  K om isya  
ta odbyła  k ilk a  posiedzeń.

W  debacie kom isy jn e j w  k w es ty i utworzen ia 
zakładu finansow ego  dla odbu dow y gospodar­
stwa k ra jow ego  w z ią ł udział zaproszony p rzez 
kom isyę dyrek tor Banku k ra jow ego  dr Ś t e c z- 
k  o w  s k  i. Odnośnie do tej kw esty i kom isya 
akcep tow ała  w nioski, przedłożone je j  przez dra 
Grossa. K om isya  żyw o  i gruntownie om ów iła 
sprawy, tyczące się uruchomienia gospodarstw  
w łościańskich w  dotkn iętych  przez w o jnę po­
w iatach Galieyi, da lej kw es tyę  dokonania za ­
siew ów  wiosennych. D elegac i kom isyi z preze­
sem eksc. D ługoszem  na czele w zię li udział w  
obradach kom isyi gospodarczej w  B ia łej, k tóra  
m iała charakter doradczy i k tó re j u chw ały sta­
now ić mają d y rek tyw ę  d la  rządu w  k w esty i 
akcy i ratunkow ej dla G alieyi.

K om isya  p rzy ję ła  do w iadom ości u tworzen ie 
p rzy  m inisterstw ie ro ln ictw a centrali zakupna 
(„Zen tra le inkau fste lle ” ), k tó re j p rzew odn iczy  
radca dworu M ikuli, a cło k tóre j powołan-o- trzech 
m ężów  zaufania z pośród ro ln ików  ga licy jsk ich , 
m iędzy innym i referen ta kom isyi posła hr. 
R  e y  a. T a  centrala zakupna ma przedew szyst- 
k iem  na celu dostarczenie ga licy jsk im  roln ikom  
z i a r n a  d o  w i o s e n n y c h  s i e w ó w .  ■
W  B i a ł e j ,  N o w y m  S ą c z u ,  a zda je  się i w  
B o c h n i ,  m ają pow stać s k ł a d y  z b o ż a  n a  
z a s i e w ,  środków  żyw ności, zw ierzą t u ży tko ­
w ych , narzędzi ro ln iczych  i budulca dla potrzeb 
roln ictwa. W  te j k w es ty i są na ukończeniu per- 
trak tacye m iędzy  nam iestnictwem  ga liey jsk iem  
a m inisterstwem  roln ictwa.

K w es tya  r e k w i z y c y j  b y ła  także przed­
m iotem  rozpraw  kom isyjnych . K om isya  w yra z i­
ła  przekonanie, że w obec rozkazu  do arm ii mar 
sza lka polnego arcylcsięcia F ryd eryk a , rekw izy - 
cye w  pow iatach G aliey i, tak  c iężko dotkn ię­
tych  w ojną, nie będą m ia ły  zupełnie w  p rzyszło ­
ści m iejsca. K om isya  pod ję ła  w  interesie gospo 
darczej odbu dow y kraju  ca ły  szereg skutecz­
nych in terw ency j u w ładz centralnych bądź to 
bezpośrednio, bądź za  pośredn ictw em  prezy- 
dyum K o ła  polsk iego.

m o m m .
.K ra k ó w , 18 marca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W  razie potrzeby w y­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nowe przepisy w sprawie ewakuacyi Krakowa.
Dzisiaj rozpoczęły w  magistracie tutejszym czyn­
ności wszystkie biura, które przeprowadzać będą 
najnowsze rozporządzenie Komendy tw ierdzy w 
sprawie ewentualnej ewakuacyi, oraz aprowizacyi.
O czyw iście  są to ty lk o  p rzygotow an ia  na przy-
szłość, na wypadek ' ewentualnego zamknięc-ia 
twierdzy.

Od samego rana w biurach wszystkich panujo 
bardzo ożyw iony ruch. Po in form acje zgłasza się 
setki osób, które równocześnie zabierają arkusze 
zgłoszeń. W  arkuszach tych ma zgłaszający w y ­
mienić w rubryce pierwszej tylko członków swej 
rodziny t. j. obok siebie, żony i dzieci, ewentual­
nie rodziców, rodzeństwo swoje i żony, mieszka­
jące z nim we wspólnein gospodarstwie, a wresz­
cie służbę domową. Inne osoby, mieszkające w 
tem samem mieszkaniu, wymienić należy w osta­
tniej rubryce na ostatniej stronicy arkusza. K a ­
walerowie, mieszkający osobn-o, mają się osobiście 
zgłosić z arkuszem zgłoszeń we właściwem biurze. 
Za służbę domową należy osobno uskutecznić w y­
maganą opłatę.

Urzędnicy, profesorowie i nauczyciele, którzy z 
urzędu w  twierdzy pozostać muszą, nie mają obo­
wiązku zgłaszać się w magistracie. Dla spraw u- 
rzędniczyc-h utworzonem będzie z dniem jutrzej­
szym osobno biuro, które urzędować będzie w pa­
łacu Larysza, I  p., oficyny, w godzinach między 
4— 7 wieczorem i udzielać będzie wszelkich infor- 
macyj rodzinom urzędników.

Z arkuszami zgłoszeń nie potrzeba przynosić ze 
sobą fotografii. W ystarczy fotografie te nalepić 
na legitymacyach, które później magistrat będzie 
wydawał. Bezpłatnego nalepiania fotografii na 
lcgityinacyach podjęła się między iiinemi firma in 
troligat-orska p. Jahody przy ul. Gołębiej.

Dzisiaj i jutro biura ewakuacyjne udzielają ty l­
ko inform acji, w  dniach 20, 21, 22 i 23 b. m. 
zgłaszać się mają właściciele realności i admini­
stratorzy domów, miejska Kasa Oszczędności przyj­
mować będzie opłaty z dniem 20 b. m. Dalszy 
porządek zgłaszań będzie ogłoszony.

Wydawnictwa N. K. N. nabywać można w o- 
twartym w  Krakowie oddziale tych wydawnictw, 
Rynek główny 22, I  piętro. Oddział ten posia­
da, prócz rzeczy, które wydał Naczelny Komitet 
Narodowy w Wiedniu, również wydawnictwa in­
ne, n. p. Samarytanina polskiego, Departamentu 
wojskowego i t. d., w  tym celu, aby módz publi­
czności dostarczyć wszystkich wydawnietw, któ­
re tylko się ukazują w  łączności z Legionami.

Wydział polskiego Związku niewiast katolickich 
zaprasza najuprzejmiej wszystkich szanownych 
członków Związku na zebranie sprawozdawcze z 
działalności P. Z. N. K. w  ostatniem półroczu. 
Zebranie odbędzie się w sobo-tę 20 b. -m. o godz. 
4 po poł. w  Czytelni Związku przy ul. Szczepań­
skiej 1. 5, I  p. O liczny udział prosimy.

Tegoroczne konfereneye rekolekcyjne w ko­
ściele św. Barbary wygłosi ks. Henryk Haduch, su­
perior OO. Jezuitów w następującym porządku: 
w poniedziałek 22 b. m i w  następne dni do 27 
włącznie, codziennie od godz. 7 do 8 wieczorom, 
poczem blogosł. Najśw. Sakramentem, 27 w  so­
botę od godz. 4 spowiedź, w  niedzielę 28 o godz. 
8 rano msza św. i komunia św.

W ieczór uczniów konserwatoryum Tow . muz., 
który odbędzie się w piątek 19 b. m. o godz. 6>ś 
wieez. w sali Tow . Lekarskiego, ul. Radziwiłlowska 
1. 4, budzi żywe zainteresowanie. Pozostałe bile­
ty  po 1 K  i  60 hal. do nabycia w  księgarni K rzy­
żanowskiego (Linia A — B), w  dniu zaś popisu wie­
czorem przy kasie.

Na sieroty po żołnierzach polskich. Za inieya- 
tywą feldwebla posp. ruszenia p. Aksmana, k ie­

rownika warsztatów robotniczymi przy głównym 
depót wojskowem w Ołomuńcu, urządzili polscy 
robotnicy i żołnierze tego depót składkę, a zebra­
ną tą drogą kwotę 310 koron przeznaczają dla 
sierot po poległych na polu chwały polskich żoł­
nierzach. Powyższą kwotę przesłał p. Aksman do 
administracji »Xow. Reformy*. Oby czyn ten o- 
bywatelsai ludzi, którzy spełniając swe żmudne o- 
bowiązki, nie zapomnieli o dzieciach współbraci 
i część swoich skromnych dochodów sierotom od­
dali, znalazł jak  najwięcej naśladowców wśród na­
szego społeczeństwa

M a t a .
Opera polska w Wiedniu. Z in ieyatywy artysty 

opery warszawskiej dra Tad. W ierzbickiego i ka­
pelmistrza teatru lwowskiego p. Józefa Lelirera 
odbędą się wkrótce w Wiedniu w Residenzbuhne 
przedstawienia oper polskich. Najpierw przedsta­
wioną będzie „IIa lka“ , potem „Straszny dwór11, 
„Ycrbum nobile11, „D ziady11, „Balladyna11, Kon­
rad W allenrod1', „Janek11 i t. d. Prace przygoto­
wawcze są w pełnym toku. Jako soliści wezmą u- 
dzial pierwszorzędni artyści polscy. Wszelkich in- 
formacyj w sprawie opery polskiej udziela dr Ta­
deusz W ierzbicki, w konserwatoryum Lutwak-Pa- 
tonay (Miihlgasse 30) codziennie między godz. 12 
do 1 w  południe.

Karty na chleb w całej Austryi, jak z Wiednia 
donoszą, mają obowiązywać od 4 kwietnia. Będą 
one przyznawały każdej osobie dziennie 20 dkg. 
pieczywa względnie mąki. Już w najbliższych 
dniach ma być zakazane wypiekanie bułeczek.

Zabrakło chleba.w Wiedniu. Nastąpiło to one 
gdaj, a objaw ten pozostawał w związku z zarzą­
dzeniem namiestnictwa, mocą którego dozwoło- 
nem było piekarzom wypiekać pieczywo w  ilości 
nie przewyższającej 3/« części konsumcyi z tygodnia 
poprzedniego.

Zgon malarza czeskiego Herberta Masaryka. W  
Pradze umarł na tyfus brzuszny Herbert G. Masa- 
ryk, utalentowany malarz czeski, syn znanego li­
czonego i polityka prof. T. Masaryka, w  35 roku 
życia. Herbert Masaryk malował z powodzeniem 
portrety i krajobrazy, o których fachowa krytyka 
wyrażała się z wielkiun uznaniem.

Aresztowanie dr Duszana Makowickiego. Sło­
wackie pisma donoszą, iż dr Duszan Makowicki, 
znany przyjaciel Lwa hr. Tołstoja, został z nie­
wiadomych na razie powodów w Petersburgu are­
sztowany. Taką wiadomość otrzymała jego ro­
dzina, mieszkająca na Węgrzech.

Samobójstwo pary zakochanych. W  Burgeis ko­
lo Insbruku natknęły się dzieci na zwłoki dwojga 
ludzi; mężczyzna miał przestrzeloną głowę, kobie­
ta serce. Stwierdzono, że zmarłym jest kand. adw. 
dr Joachim Teichner, pochodzący z Żywca, który 

ostatnich latach był koncypientem w Wiedniu, 
drugą ofiarą p-na Karolina Ettlówna. Oboje opuścili 
Wiedeń przed ośmiu tygodniami, dr Teichner po­
zostawił list, w którym zapowiedział samobójstwo. 
Nieszczęśliwa miłość jest powodem wspólnego sa­
mobójstwa. Panna Ettlówna, osoba niezwykłej 
piękności, była korespondentką w jednej z wie­
deńskich drogueryj. Samobójstwo musieli popeł­
nić w  połowie stycznia, zwłoki dotychczas były u- 
kryte w śniegu górskim.

R dkcS a w o fu y .
Prasa szwajcarska o Legionach. W  ostatnich 

czasach prasa zagraniczna dokładnie jest informo-
■waną o powstaniu L eg ion ów  polskich, ic li organiza-
cyi i o udziale Legionów naszych w bitwach w 
Królestwie Boiskiem, w Galieyi, na Bukowinie i na 
Węgrzech. Odnosi się to szczególnie do prasy szwaj­
carskiej, przyczem zauważyć należy, że prasa ta 
odnosi się do nas bardzo życzliwie. Ostatnio poja­
w ił się znowu szereg artykułów o Legionach i spra­
wie polskiej w  prasie szwajcarskiej. Między inne- 
mi zamieściło dłuższy artykuł wstępny jedno z naj­
większych i najpoważniejszych pism szwajcarskich 
„Basler Nachrichteń1. Artykuł ten omawia po­
wstanie, organizacyę, rozwój i działalność Leg io ­
nów aż do chwil ostatnich. „St. Galler Tagblatt11 
pisząc o Legionach polskich, umieszcza dłuższą 
sylwetę Józefa Piłsudzkiego. „Freiburger Nach- 
riehteń1 zaznaczają, że Legioniści polscy walczą
0 niepodległość swojej ojczyzny. „Schaffhauser 
Intclligenzblatt11, pisząc o Legionach, omawia 
także powstanie i organizacyę N. K. N. Oprócz 
tego pojawiły się artykuły w „B ieler Tagblatt11
1 innych poczytnych pismach szwajcarskich.

Burmistrz czerniowiecki Weisselberger, jak się
dowiaduje „W iedeński Kuryer Polski11, jest wraz 
z innymi poddanymi austryaekimi, internowanymi 
w Rosyi, nieobowiązanymi do służby wojskowej, w 
drodze powrotnej do ojczyzny i przybędzie w naj­
bliższych dniach do Wiednia.

Rozczarowany Pepino Garibaldi. »Berłiner Lo- 
kal-Anzeiger* donosi z Rzymu pod datą 15 b. m.:

»VLttoria« otrzymuje z Marsylii nadzwyczajnie 
ciekawe wieści o rozwiązaniu legionu Garybaldczy- 
ków. W edle nich Pepino Garibaldi miał zażądać, 
by jego ochotnicy wojenni wraz z Włochami, słu­
żącymi w  legii cudzoziemsk J i około czternastu 
tysiącami Francuzów włoskiego pochodzenia zo ­
stali złączeni w  jednolity włoski korpus wojskowy
0 sile około 20,000 ludzi i żeby jemu powierzono 
nad nimi dowództwo. Francuskie ministerstwo w o j­
ny miało propozycyę tę odrzucić i Pepino z żarli­
wego przyjaciela Francuzów stał się najzawzięt- 
szym wrogiem  francuskiego bratniego narodu.

Ten sam list opowiada, że Garybaldczycy w  krwa 
krwawej walce zdobyli jedną chorogiew niemiec­
ką; gdy ją jednak tryumfalnie chcieli zanieść do 
dyw izyjnej komendy, miała ich napaść kupa Sin- 
galesów, z poduszczenia własnych oficerów an­
gielskich, by im zdobytą chorągiew wydrzeć. Sku­
tkiem tego przyjść miało do gwałtownej walki, w 
której po obu stronach wielu zostało zabi­
tych i rannych. W ypadek ten miał być jednym z 
najważniejszych motywów rozwiązania.

List przedstawia dalej gwałtowne p rze c iw ień  
stwa między kolonią włoską a ludnością Marsylii
1 twierdzi, że W łosi z południowej Franeyi n ic ze g o  
się nie lękają więcej, aniżeli, by W łochy nie chcia­
ły  przypadkiem zostać sprzymierzeńcem F ra n ey i.

®  atsjsłtafflyd! szpitalach paryskich.
W  prasie, nie wyłączając francuskiej, niejedno­

krotnie już rozlegały glosy wykazujące różne bra­
ki wojskowej służby' lekarskiej i sanitarnej we 
f ia n c y l  Wobec tego Ulana „Neue Ziiricher Z tg11 
wysiała do I  ran cyi specyalnego sprawozdawcę, 
który, zwiedziwszy paryskie szpitale wojskowe, ta­
ką o nich na szpaltach swego dziennika zdaje rela- 
cyę:

Korespondent zwiedził za pozwoleniem zarządu 
,Assistance Publiąuc11 wszystkie lazarety Paryża. 
Stwierdza on, że pod względem sprawności perso- 
nalu lekarskiego i pieczy nad rannymi wogóle są 
one wzorowe. W prawdzie zewnętrzny wygląd naj­
większych szpitali paryskich —  jak Hotel Dieu, 
Saint Antoine, Sant-Louis, Val de Grace —  zbudo­
wanych w X V III. i na początku X IX  wieku, jest 
dość ponury, ale są to tylko pozory. Wewnątrz ich 
bogato rozczłonkowana architektura, wielkie sale 
ze sklepieniami, na kolumnach wspartemi, i arkada- 
mi, przypominają W łochy, są wesołe i miłe, pełne 
światła. Nowsze zaś szpitale paryskie, jak Pitić, 
Claude-Bernard, Lariboisiere (zbudowany w  roku 
1850) typem swym przypominają szpitale niemiec­
kie, a w urządzeniach ich wewnętrznych jest w naj­
większej mierze przeprowadzona zasada decentra- 
lizacyi.

Korespondent zwiedził najpierw Hotel Dieu, po­
tężny kompleks budynków, stojący naprzeciw ka­
tedry Notre-Dame. Północna część Hotel Dieu urzą­
dzona jest jako szpital króla belgijskiego, o czem 
świadczy odnośny napis i flaga belgijska. Podczas 
wielkich walk o Namur i późniejszych nad Izerą 
sale tej części szpitala były przepełnione; obecnie 
leczy się tutaj tylko około 30 Belgijczyków. Nowi 
rekruci belgijscy z koszar „Nouvelle France11 przy­
chodzą tu w odwiedziny do swoich rodaków; wie­
lu z belgijskich żołnierzy rozumie po niemiecku. 
W e francuskim oddzielę Hotel Dieu znajdowało się 
około 300 rannych żołnierzy, oprócz tego wielu 
chorych na tyfus i inne choroby. Młode pielęgniar­
ki uczą tu chodzić starych brodaczy, jak małe dzie­
ci. Ciężej ranni leżą cierpliwie, radzi jednak wdają

Czw artek , 18 M arca 1915.

W o j n a .
Ks. biskup Sapieha w Wieefniu

(Tel. c. k. Biura korepp.) r
Wiedeń, 18 marca. 

P rzy b y ł tu k rakow sk i książę biskup ks. Sa­
pieha.

OiiłBsiiiła rassłMcyJrt ta Ga.ic$f.
Berlin, 18 m arca.

Jo »N ationatzitg .« donoszą o stale postępu ją­
cych  zarządzeniach ru sy fikacy jnych  w  G a liey i. 
U rządzanie nabożeństw  w  innym  języku, jak 
rosyjsk im , za leżne jest od  zezwolenia w ładz. 
K ierow n ikam i szkół są rosyjscy nauczyciele 
J ęzyk  rosyjsk i jes t w  szkołach obow iązkow ym . 
K u p cy  muszą w yw ieszać rosyjskie napisy. W e 
w szystk ich  miastach zaprow adzono rosyjską  
administracyę. L iczne kom isye rew izy jn e  ob­
jeżd ża ją  kraj i kon tro lu ją  now e urządzenia. S y­
stem szpiegowania ludności został wszędzie 
w prow adzony.

W  ostatnich czasach zarządzono przymuso­
w ą rekrutacyę ludności m iędzy  20—  30 rokiem  
życia .

Czerniowce po G s w o b o d z e r r u .

C zern iow ce, 18 marca.
U n iw ersytet czern iow ieck i został p rzez R o- 

syan uszanowany. P o ło ży li oni ty lk o  p ieczęć 
u w ejśc ia  do b ib lio tek i un iw ersyteck ie j i di 
kancelaryi.

_ W  m ieście panuje spokój. Środków  żyw n ośc i 
nie brak, dzięk i trosk liw ym  zarządzeniom  w ładz. 
Większość sklepów jest zamknięta. Zarząd m ia­
sta spoczyw a w  rękach w ład zy  po litycznej.

........ ........ I P rzew odn iczącym  jest radca rządu K rah l. Za-
się w  rozmowę. Leży  tu Żuaw, który walczył n a d l12^  h ^ k eyon u je  bez zarzutu. Do udziału w

Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W e czwartek 18 b. m. »N a  sprzedaż*, komedya 
w  4 aktach J. Hertza.

Repertoar Teatru ludowego.
W e czwartek 18 marca „Jak  się śmieją i pła­

czą w Krakow ie11, czyli „Nasi F ikalscy11, wode­
w il w 3 aktach Cyryla Danielewskiego.

, — Dnia 17 marca 
+  1*7 C,; b&remeti

Z krakowskiego obserwatoryu. 
termometr doszedł od — 1’® ®° 
wahał aię.

Dnia 18 marc« o godzinie 7 rano atan barometru 784-9 
tom. termometru — 0-0 C; wiatr: zachód: L

Marną i przebył całą kampanię aż do rzeki Aisne, 
gdzie mu granat rozerwał udo. Rezerwista ze Sar- 
the ma ręce i nogi przestrzelone kulami z karabinu 
maszynowego. „M łynek do kaw y11 (tak nazywają 
francuscy żołnierze karabin maszynowy) jest naj­
groźniejszą bronią, gorszą niż granat, przed którym 
nie można się uchronić11 —  prawi z rezygnacją. 
Kolo niego leży oliwkowy Kabyl, którego czarne o- 
czy z przerażeniem patrzą na gościa, a usta coś 
mruczą: „Co tobie, Nuni, nikt ci niema zamiaru 
zrobić nic złego11 —  uspokaja go pielęgniarka sło­
wami i gestami. Biedaczysko ma ciągłą obawę ma­
niacką, że mu głowę utną. Inny ciężko ranny, roz­
prawia o technice granatów ręcznych. Było to pod 
Arras, gdy granat taki wpadł do jego okopu. Miał 
on jeszcze tyle przytomności umysłu, że chwyci! 
ten granat i wyrzucił go poza rów, ale w tej chwili 
granat wybuchnął. Żołnierz na cztery tygodnie o- 
ślepł.

Profesor uniwersytetu, którego przywieziono do 
szpitala już kilka miesięcy temu z roztrzaskaną ło­
patką, opowiada, jak po odniesieniu rany w bitwie 
pod Sezamie był zaopatrzony przez ambulans sani­
tarny niemiecki i w niemieckim lazarecie troskliwie 
pielęgnowany. Lekarz niemiecki wypowiedział nad 
nim lakoniczny wyrok: „W ypadek ciężki, ale nie 
śmiertelny11. Przypadek chciał, że profesor fran-
c-uski p ozn a ł w  tym  n iem ieck im  lek a rzu  sw e go  ko-

legę ze studyów w uniwersytecie w Caen, i od tej 
pory profesor czul się mięazy Niemcami jak w do­
mu. Cały lazaret wkrótce potem wpadł do rąk 
Francuzów i profesor znalazł się w  paryskim szpi­
talu. W  Hotel Dieu dwa razy w  tygodniu dają 
przedstawienia i koncerty różni artyści.

Operacye w paryskich szpitalach przeprowadza­
ją najsławniejsi chirurgowie. Dość wymienić na­
zwiska Sabileana, Hartmana, Beurniera, Walthe- 
ra, Eayniera.

Po oddziale chirurgicznym szpitala Lariboisiere, 
kolo dworca północnego, oprowadzał koresponden­
ta sam Beurnier. Szpital ten uważany jest za naj­
lepiej urządzoną współczesną lecznicę chirurgiczną 
w całym święcie. Przypadki śmierci są tu stosun­
kowo najrzadsze, a sala operacyjna zaopatrzona w 
ogromny wybór najwspanialszych instrumentów
chirurgicznych.

Chorzy opowiadają, że n. p. operacyę ślepej kisz­
ki wykonywa dr Beurnier w przeciągu 8 minut. —  
Koentgenizacya znajduje tu zastosowanie niemal 
co chwilę, a imię Roentgena wspomniane każe za­
pominać o nienawiści do Niemców, przez wojnę 
wzbudzonej.

W  szpitalu Val de Grace znajdującym się Quar- 
tier Latin —  byłym klasztorze K a p u c y n ó w ,  który 
konwent w r. 1792 zamienił na szpital w ojs cowy, 
znajduje się w pielęgnacyi, jak stwierdził kore­
spondent, przeszło 200 rannych jenc w niemiec­
kich, ale zdołał się dostać tylko przed drzw, u-h 
oddziału. Straż z najeżoneon bagnetami wzbroni­
ła mu wstępu; z wnętrza doszły go tylko dzw *ki 
harmoniki, na której w ygryw a sobie jakiś jeniec... 
Naczelny lekarz szpitala, do ktorego korespondent 
się zwrócił, oświadczył mu, ze zwiedzie togo od­
działu nie może, jeżeli me ma pozwolenia komen­
danta wojennego Paryża. Lekarzowi osobiście by­
łoby bardzo przyjemnie, gdyby korespondent mógł 
s i ę  przekonać, że ranni zołmerze niemieccy są pie-

zarząclzie pow ołano czterech asesorów , Po la ­
ka, Rusina, Rumuna i żyda. W id z im y  często 
prowadzone przez m iasto transporty jeń ców  ro­
syjsk ich  z w alk  nad Dniestrem .

Zniesienie ceł na Węgrzech 
cd niektórych środków żywności.

(T e le g r  C. k. Biura kore3p.)
Budapeszt, 18 m arca.

D zienn ik u rzędow y ogłasza rozporządzen ie 
znoszące c ło  od n ierogac izny w ag i ponad 13C 
khn., dalej od  masła, m argaryny, w sze lk iego  ro­
dzaju  tłuszczów  i maszyn roln iczych .

ie in  wam  ró w n ie  dobrze jak francuscy. »Zresztą 
te papiery już mogą pana o  tem przekonać* _  do­
dał dając mu w ielką paczkę listów dziękczynnych 
od ra n n ych  żołnierzy niemieckich i ich rodzin, któ­
re przychodzą do szpitala codziennie.

Liczba szpitali paryskich jest olbrzymia. Paryż, 
tak samo jak w  czasach normalnych, tak samo i 
obecnie koncentruje życie całej Franeyi pod każ­
dym względem, koncentruje też i opiekę nad ran­
nymi. Przy  wybuchu wojny funkcyonowalo w Pa ­
ryżu 4 wielkie szpitale wojskowe, później zorga­
nizowano dalsze 69. Obok togo w  Paryżu i jego 
okręgu 299 szpitali francuskiego Czerwonego K rzy ­
ża było już w listopadzie. Teraz jest we właści­
wym Paryżu i w okręgu utworzonym przez osziłń-. 
cowany obóz fortyfikacyj paryskich przeszło 500 
szpitali. Założono je w najróżniejszych budyń 
kach, służących przedtem zgoła innym celoin. Tak 
u. p. na szpitale zostały zamienione wielkie, świa­
towe znane hotele Ritz, Bristol i Majestic, w domu 
handlowym Trois Quartiers, w wielkim magazy­
nie mody Woertha przy ul. de la Paix, w banku 
szwajeansko-francuskim, w gmachu ministeryum 
i t. d. Liczba pacyentów, znajdujących się w  tych 
szpitalach, nie jest znana. N ie tylko bowiem, że 
nie jest ogłaszana odnośna statystyka, ale nadto 
we Franeyi dotąd niema urzędowych list strat i 
społeczeństwo nie jest zupełnie zoryentowane co 
do ich rozmiarów.

Na morzach.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 18 marca.
Z Ilo e ck  van  H olland donoszą: Angielski pa. 

rowiec „Leuvarden“ został w  drodze z Londynu  
do Harlingen przez łódź niemiecką podwodną 
storpedowany i zatonął.

A n g ie lsk ie  parow ce „A v o c a t “  i „L e s tr is 11 b y ­
ły  ścigane przez niem iecką łódź podwodną, ale
na w odaeli holenderskich pościg ustał.

Frankfurt, 18 marca.
»F ra n k f. Z tg .«  donosi z Londynu : Admirali- 

cya ogłasza, że parowiec »Florasas«, o k tórego  
storpedowaniu  w  swoim  czasie doniesiono, za­
tonął.

Nota Szuecil N w g i l  1 Danii 
ta sprataie hsnilu morskiego.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Kopenhaga, 18 marca.

B iuro Rizza.ua donosi, że rządy szwecki, nor­
weski i duński przygotowują wspólną notę do rzą­
dów angielskiego i francuskiego w sprawie han­
dlu morskiego.

W  D a r& s n e te c k .
(Teł. c. k Biura koresp.)

Konstantynopol, 18 marca.
S p ec ja ln y  sprawozdawca biura W o lffa  te le­

gra fu je  z Dar-danelów:
W czora j w  operacyach eskadry francusko- 

angielsk iej p rzec iw  Dandanedom nastąipiła cisza 
po zupełnie bezowocnem ostrzeliwaniu dwóch  
fortów w  pobliżu Czanak-Kaleh i K ilidbar W i­
docznie panuje po stronie n ieprzy jac ie lsk ie j 
bezradność w obec ro z leg łych  środków  obron­
nych ba tery j fortecznych . Codziennie hydroplan  
angielski stara się wyśledzić pozycye tureckie, 
jednakże zmusza się go  zaw sze  do zaprzestan ia 
lotu. Tak  samo codzienne w ys iłk i celem  w yła ­
wiania min pozosta ją  bez skutku. W  pon iedzia­
łek musiał s ię jeden  an g ie lsk i k rążow n ik  po 
k ró tk ie j w alce cofnąć, tra fion y  skutecznie po­
ciskiem . Od tego  czasu panuje cisza

Paryż, 18 marca.

„E ch o  de Paris11 donosi z A ten : Angielski 
wyławiacz min eskadry, operującej przeciw  

Dardanelom, natknął się na minę, k tó ra  eks­

p lodowała. Okręt zatonął. W ielu ludzi z załóg* 

Zginęło. D zia ła  tu reck ie u szkodziły  pancerze 

i jedno z dzia ł okrętu  „Am etist. . O kręt zosta ł 

w  lin ii w odnej w  pięciu m iejscach tra fiony.

Monopol herbaciany w Rcsyi,
Z Zurychu donoszą: R osy jsk ie  m inisteryum

finansów studyuje zasady w prow adzen ia  m ono­
polu herbaty  w  R osyi.

Roczna konsum eya h eroa ty  w ynosi 820 000 
k lg . i reprezentu je 350 m ilionów  rubli. Monopol 
przyn iósłby rządow i 250 m ilionów  rubli. Mono­
pol herbaciany ma zastąpić w  budżecie ubytek  
dochodów  w  monopolu spirytusowym .
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